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Ceny ogłoszeń
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raz. N ajm niej 1 zł. 
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Polak Wfodarkiewitz na czela loty Ms s
Przymusowe lądowanie Grzeszczyka i Horziga

Im  bardziej tra sa  lotu Challen­
geu się wydłuża tern wiadomości są 
skąpe, uiekompletne.

Polska A gencja Telegraficzna, 
dzięki doskonaie zorganizow anej 
służbie, zdołała ustalić następujące 
dane:

Większość lotników jes t już na 
terenie A fryki. Lotniey przelecieli 
szczęśliwie nad P irenejam i. Był to  
jeden z na jtrudn ie jszych  odcinków.

Na czele leci polak W lodaGde- 
wicz, który wczoraj wieczorem w y­
startow ał z Casablance, a dziś o 
godz. 7.20 odleciał do Meknes a na­

stępnie do Sidi — Bel — Abbes. 
Inż. Greszezyk m usiał przymusowo 
lądować pod Sidi — Bel — Abbes. 
O godz. 13 W łodarkiewicz lądował 
w Algierze.

Lotnik  niem iecki M orzig lądo­

wał również Przymusowo w L a  Ro­
che (Marokko hiszpańskie).

W Casablance*' lądowało ogółem 
22 samoloty, które w ystartow ały do 
dalszego lotu. Między innym i w ylą­
dował polak Dudziński.

MM,

500 ofiar katastrofy
na okręcie Norocastle

■ 5tra|K generalny  
w stolicy Hiszpanii

M ADRYT, 9.9. Dziś rano w sto­
licy H iszpan ji został proklam ow a 
ny s tra jk  generalny, jako  p ro test 
przeciwko akcji właścicieli ziem­
skich. Dzienniki ranne nie ukazały 
się, jedyna p raca  jak a  się dokony­
wa w M adrycie jest to  w ykańcza­
nie k ry p ty  dla zwłok k p i  G arcia 
F ernandeza  i Galana, rozstrzela­
nych za rządów Alfonsa- X I I I  za u- 
dział w spisku republikańskim .

Rząd przedsięw ziął nadzw yczaj­
ne środki ostrożności. P a tro le  uzbro 
jone krążą po nneśeie. -W-.* w ażniej­
szych punktach ustaw iono karabiny 
maszynowe. W szelkie -zgrom adze­
n ia  są natychm iast rozpędzane.
Oberwanie się chmury nad 

Skarżyskiem
iflad Skarżyskiem  przeszła wczo­

raj gwałtowna burza połączona, z o- 
berwaniem się chmury. W oda zalała 
ulice. Odcinki torów kolejowych do 
Koluszek i Kielc zostały uszkodzo­
ne. M ała rzeczka K am ienna w ystą­
p iła  z brzegów, tworząc koryto sze­
rokości 300 metrów.
Zmarła w  Kościele w  czasie 

nabożeństwa
BYDGOSZCZ, 9. 9. Duże poru­

szenie wywołał w kościele Serca Je  
zusowego w czasie nabożeństwa wie 
czornego nagły wypadek śmierci, 
znajdującej się wśród w iernych Teo 
dozji Żubkowej.

v _ Osunęła się ona zemdlona na  zie 
mię i przed przybyciem  lekarza na 
skutek  anewryzm u serca wyzionęła 
ducha. i

Rozszarpany orz z pociąg
LWÓW, 9. 9. Ubiegłej nocy na 

torze kolejowym obok stac ji Lwów 
— Podzamcze wpadł pod pociąg 
88-letni Antoni Adler. S taruszek 
został rozszarpany przez koła loko 
iD ^ ^ ^ y ^ a ^ s trz ę  py.

Zuubitem portfel
z p ien iądzm i i w arU ściow em i 
pap ieram i. R ezygnuje z p ie ­
niędzy  a proszę o zw rot p a ­

pierów  za w ynagrodzeniem . 
W iadom ość: Szym on Łęczycki 

Sosnow iec, S ienkiew icza 13 
(han d el paszą)

_ NOW Y JO R K , 9.9. Okręt straż­
niczy ,,Tam pa" w drodze rad jow ej: 
donosi, że wziął na swój pokład kil­
ku  pasażerów „N orcastle" Pożar 
na okręcie już wygasł. W śród pasa­
żerów, których uratowano znajduje 
się córka pierwszego wiceprezyden­
ta K uby. W szyscy pasażerowie, któ­
rzy nie zdołali wydostać się z kabin, 
niew ątpliw ie zginęli w płomieniach. 
N a .pokładzie statku znajdowało, się 
kilkoro dzieci.
r Dotychczas stwierdzono, iż zdo­
łało się uratow ać 182 pasażerów  i

członków załogi. Praw dopodobnie 
liczba o fiar wynosi około 300 osób.

W śród osób, k tóre wyszły cało 
z ka tastro fy  znajduje się pa ra  m ał­
żeńska mąż i żona, którzy walczyli 
z burzliwemi falam i w ciągu 6-ciu 
godzin, zanim udało im się w ylądo­
wać na wybrzeżach New, Jersey .

W  stanie bardzo ciężkim przew ie 
ziono ich do szpitala. Po w yjściu na 
wybrzeże oboje stracili przytomność 
Stwierdzono, że na dwie osoby po­
siadali ty lko jeden pas ratunkow y.

K RAK ÓW , 9.9. Marsz. P iłsud­
ski przybył do Żywca, poczem udał 
się do Moszczenicy, m ajętności pp. 
K ępińskich pod Żywcem, gdzie za­
mieszkał. Pobyt M arszałka ma cha­
rak te r  wypoczynkowy.

 ooo-—

K ara śmierci
za szpiegostwo

BRZEŚĆ, 9. 9. Sąd okręgowy w 
Brześciu n. B. rozpatryw ał w try ­
bie doraźnym  spraw ę A leksandra 
M iroszenki vel W asinkowieza - Wa- 
siljew a oskarżonego o szpiegostwo 
na  rzeez jednego z państw  ościen­
nych. Przew ód sądowy w ykazał, że 
M iroszenko dopuścił się zdrady ta ­
jem nic państw ow ych i skazał go na 
karę śmierci przez powieszenie.

C harakterystycznym  szczegółem 
jest fak t że skazany szpieg liczył 19 
la t życia. Praw dziw ego jego nazwi 
ska, ani pochodzenia nie zdołano u- 
stabć. Szpieg został zdemaskowany 
przoz jego przyjaciółkę, k tórą M iro 
szenko ostatn io  zaniedbywał. U jęto 
go w sali jednego z k inoteatrów  w 
Brześciu n. B.

w meczy z Niemcami
W A R SZA W A , 9.9. Dziś są stad  

jonie wojska polskiego w W arsza­
wie odbył oię oczekiwany z olbrzy- 
miem zainteresowaniem w całej Pol 
see m iędzypaństwowy mecz piłkar­
ski Polska — Niemcy.

Na stadjonie „Legji“ zebrało się 
około 40 tysięcy widzów, którzy przy 
byli tu  spccjalnem i pociągami z ca­
łej Polski.

Na mecz przybyło o koło 6 tys. 
niemeów.

W  reprezentacyjnej loży zasiedli 
przedstaw iciele rządu z min. Koś- 
eiałkowskim na czele oraz członko­
wie poselstwa niemieckiego.

W ybiegające na boisko drużyny 
pow itała publiczność frenatycznem i 
oklaskam i i entuzjastycznem i okrzy 
kami, poczem odegrane zostały bym 
ny: niemiecki i polski.

D rużyna reprezentacyjna Polski 
w ystąpiła w składzie: bram karz Fon 
towiez, obrona — M artyna, Buła- 
now, pomoc — Mysiak, K otlarczyk 
1 i K otlarczyk II , atak: W łodarz,
W ilimowski, Nawrot, Pazurek i Rie 
su er.

Po przerw ie kontuzjowanego N a 
w rota zastąpi! Ciszewski, przez co

Niemcy - PoisKa 5 : 2  (1:1)
drużyna polska została osłabiona.

Niemcy, w ystąp ili : w składzie: 
b ram ka — Buchłoha, obrońcy — J a  
nes i Rusek, pomoc — Zielińsky, 
M uentzenberg, Bender, napad: 
Lehner, S ifflipg , Hohm ann, Sche- 
pan, F a th .

W  pczątkach meczu padał deszcz 
w skutek czego boisko oślizgło, co u- 
trudniało  znacznie grę.

Na gwizdek sędziego p. Olssona 
polacy rozpoczęli grę.

Początkow e m inuty gry  upływ a 
ją  na nerwowej wym ianie ataków.

Niemcy stopniowo zdobywają 
przew agę i często zagrażają bram ­
ce polskiej.

W 14 minucie niemcy uzyskali 
prow adzenie ze strza łu  Lehnera.

T rybuny skandowanem i okrzy­
kami ryczą bez -p rze rw y : „Polska
goala“.. „Polska goala“ .. Polska 
tem po“... Tempo... Tempo...

Dopiero w 27 m inutach doskona­
ły W 'lim owski z podania W łodarza 
uzyskał wyrównującego goala.

Mimo ciągłego dopingow ania 
drużyna polska nie zdołała podwyż­
szyć w yniku.

S tan 1:1 dotrw ał do przerw y.

Niebezpieczeństwo powodzi mineto
K R A K Ó W , 9.9. Po dniach, w 

których niebepieczeństwo powodzi 
zdawał się znowu zagrażać zacho­
dniej Małoposce, sy tuacja  doznała 
znacznego odprężenia. Deszcze, k tó­
re padały z przerwam i przez kilka 
dni w górach, ustały, wody w gór­

nych biegach rzek opadły, a tem 
samem i groza powodzi minęła. Ze­
wsząd donoszą o opadnięciu wód i 
w racaniu rzek do normalnych po­
ziomów. W ielkie fale przesunęły 
się w dół biegów rzek.

Po przerw ie deszcz przestał pa­
dać.

D rużyna polska w drugiej poło­
wie zabrała się ostro do ataku.

Ju ż  w 9 m inucie Pazurek  strzelił 
nieuchronnie i zdobył bram kę dla 
Polski.

Na trybunach zapanow ał entuz­
jazm  — widzowe padają  sobie w 
bjęcia, całują się i krzyczą jak  sza­
leni.

N iestety  jednak  w ynik ten pola­
cy nie zdołali utrzym ać, gdyż w kil­
ka m inut w yrów nującego goala 
strzebł Uohman.

Dopingowani bezustannie pola­
cy przebyw ają ciągle na  połowie
boiska gości, n ieste ty  nie zdołali
podwyższyć wyniku.

■ Niemcy po chwilówem załam a­
niu się ruszyli ostro do ataku.

Polacy nie zdołali utrzym ać re 
misowego wyniku.

W ostatnich kilku m inutach ży 
wiołowe a tak i niemeów przyniosły 
im trzy  bram ki i zwycięstwo w ogół 
nym stosunku 5:2.

K olejno zwycięskie trzy  bram ki 
•strzelili: Hohm an, Schepan i Lehner

Pod koniec lunął znów deszcz.
Po moczu gracze niemieccy zosta­

li zniesieni z boiska na ram ionach 
rozentuzjazm ow anych rodaków.

Sędzia p. Olssen, szwed, należą­
cy do najlepszych arb itrów  świata, 
prow adził zawody doskonale.

Ż drużyny polskiej spisali się 
dobrze, Fontowicz, W dim owski, P a ­
zurek i w drugiej połowu'e R iesner.

Z drużyny niem ieckiej najlonsi 
byli: Lehner. Schepait, Jan es  i Zie- 
linsky.
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Młodzież w Ameryce
Nowy Jork jest ziemią, obiecaną 

dla młodzieży. Tu spędzają młode 
panny i młodzież uniwersytecki naj 
milszy okres życia. Nowy J ° rk  zape 
wnia im swobodę, jakiej nie mieliby 
na prowincji, w mniejszem mieście. 
Należy zastrzec się jednak odrazu, 
iż swobodzie młodzieży nakładają o. 
byczaje tutejsze mocny tłumik. 
Nikt, ani młodzieniec studjujący w 
Yale czy Harward, ani młoda pan­
na, kształcąca się w jakimś zawo­
dzie, czy też pracująca w biurze na 
posadzie, ne może sobie pozwolić 
na luksus wyłamania się z przyję­
tych norm dobrego wychowania.

Nowy Jork  przepełniony jest 
głównie młodzieżą żeńską: są to 
panny z zamożnych domów na pro 
wincji, które mieszkają tu taj, aby 
wyuczyć się czegoś i zdobyć sobie 
niezależne stanowisko, są też niewia 
sty, które kształcą się w licznych 
szkołach teatralnych, filmowych, 
mód, rysunków etc., są wreszcie — 
i tych jest najwięcej — młode pan. 
ny, pracujące na swe utrzymanie, 
mające posadę w biurze, w kance- 
larjach adwokackich, w wielkich 
magazynach mód jako modelki, w 
salonach kosmetycznych, etc. etc. 
Czemkolwiek jednak się zajmują, 
jakąkolwiek pracę wykonują, wszy­
stkie te niewiasty dbają o ^siebie
niemniej niż córki mijonerów, u- 
bierają się bardzo ładnie i szykow­
nie, wyglądają, też — gdy się je 
widzi na P ark  Avenue, lub w ele­
ganckich barach — jak istoty, któ­
rym nie zbywa na niczem. Umieją 
one łączyć zdolność do pracy, pra­
cowitość w tempie tutejszem z chę­
cią i umiejętnością zabawy, wyda­
wania pieniędzy, uprzyjemniania 
sobie życia.

K ażda z tych panien wydaje o- 
bowiązkowo paręset dolarów rocz­
nie na kosmetykę, „beauty-offices", 
pudry, kremy, fryzjera. Każda z 
nich ubiera się tak, aby być „na po 
ziomie", wyglądać świeżo i ładnie, 
nie dać się prześcignąć przez ry-i 
walkę. Najmilszym dniem w tygo­
dni jx jest sobota — pay-day. Otrzyj 
mawszy pienądze do ręki, wybiega 
niewasta na miasto i rozpoczyna 
swój „shopping" po magazynach 
F ifth  Avenue, po eleganckich resta 
uraejach. Pieniędzy i dzisiaj nawet 
nie oszczędza się i nie odkłada

Inny tryb życia pędzą znów mło 
dzicńcy, studjujący w którymś z 
renomowanych uniwersytetów w 
Yale, Harward, Dartmouth, P rin . 
cetown. Rodziny mieszkają w New 
Jorku i z reguły student otrzymu­
je miesięcznie na opędzenie kosz­
tów swego pobytu i utrzymania w 
mieście uniwersyteckiem 200 dola-

kii mim uiMi
LWÓW, 9.9. Niesamowita przy­

goda spotkała ub. nocy szofera au- 
todorożki Bieganiewskiego w cza­
sie nocnej jazdy z Kulikowa do 
Lwowa. Już nieopodal Lwowa Bie­
ga niewski omalże nie najechał na 
wielką świnię, która majestatycznie 
kroczyła środkiem szosy w kierunku 
W innik i zdradziła pewne zaniepo­
kojenie niemal w ostatniej chwili, 
gdy światło reflektora z samochodu 
błysnęło jej w same oczy.

Szofer zatrzymał maszynę i po 
krótkim namyśle litując się nad bez 
rogiem zwierzęciem porzuconem w 
nocy na pastwę losu z trudem wsa­
dził niezwykłego podróżnego na tył 
ne siedzenie autodorożki okrył skwa 
pliwie skórzanym fartuchem i po 
przybyciu do Lwowa zawiózł ją na 
I. komisarjat policji.

Za właścicielem czworonogiego 
podróżnego, wykazującego pokaźną 
wagę 130 kg. poszukuje policja.

rów minimum. T a suma pozwala 
mu na przyjazd do N. Jorku raz na 
miesiąc. Przyjeżdża w sobotę i wra 
ca na poniedziałek rano do uniwer­
ku. Tu, w N. Jorku, w ciągu półto­
rej doby wychyla młody student 
czarę uciech wielkiego miasta. Z re 
guły musi wydać conajmniej 50 do­
larów, aby udać się do teatru (bile­

ty są drogie), spędzić wieczór w to­
warzystwie u Ritza lub Colon, a 
zajrzeć do któregoś z teatrzyków re 
wj owych na Broodway'u. Dzień 
przeleciał jak z bicza trząsł, a w nie 
dzielę trzeba już o północy śpieszyć 
na dworzec centralny, D y z d ą ż y ć  
na ranny wykład w uniwersytecie.

A. C.

Plamy na słońcu l za ta rz io ia  
atmosferyczne

Obserwatorium astronomiczne 
w Greenwich (Anglja) podało do 
wiadomości, że na słońcu ukazały 
się ciemne plamy, które się szybko 
rozrastają. Obecność tych plam na 
słońcu, okresowy ich wzrost a póź­
niej zanik zaobserwowano już da­
wno, ale właściwego powodu pow­
stania ich, jak  również charakteru 
tego zjawiska nie potrafiła jeszcze 
astronomja współczesna wyświetlić 
dokładnie. Istn ie ją w tej kwestji 
mniej lub bardziej prawdopodobne 
hipotezy. Jedna z nich przypisuje 
pojawienie się owych ciemnych 
plam na powierzchni słońca cyklo­
nom ,które powstały na słońcu. Słoń 
ce jest, jak  wiadomo, kulą rozża­
rzoną w stanie gazowym. Płonące 
gazy mogą wytwarzać wiry i orka­
ny, o których ogromie nie mogą 
nam dać pojęcia żadne -zjawiska 
ziemskie tego rodzaju. Słońce jest 
330.000 razy większe co do objętości 
od globu ziemskiego i tą miarą na­
leżałoby mierzyć zaburzenia, pow­
stające w je^o orbicie. Otóż, jak 
brzmi owa hipoteza, cyklony gazo­
we tego rozmiaru wywierają wpływ 
na ohromosferę słońca i dalej po- 

rzez stratosferę na kiemię i stosun 
atmosferyczne naszego globu. Z 

jądra takiego cyklonu słonecznego 
wystrzelone zostają w przstrzeń ko­

smiczną mil jardy elektronów, które 
przedostawszy się w obręb atmosfe 
ry  ziemskiej działają elektromagne 
tycznie i pociągają za sobą. powsta­
wanie burz, orkanów, cyklonów, ka 
tastrofalnych ulew et. O ile istota 
plam słonecznych nie jest nam do­
kładnie znana, o tyle stwierdzić się 
daje i zaobserwować związek mię- 
dzy pojawieniem się plam słonecz­
nych a pewnemi zjawiskami na zie­
mi. Stwierdzono np., iż w okresie 
pojawienia się i rozrostu tych plam, 
telegraf i telefon działają wadliwie, 
w odbiorze radiofonicznym pojawia 
ją się dziwne defekty, a nawet 
zdrowie i nerwy ludzkie nie są osz­
czędzone przez fatalistyczny wpływ 
zaburzeń na słońcu. Lekarze francu 
scy, Sardou i Faure, zestawili na­
wet tablice statystyczne, na podsta­
wie których wykazują ujemny 
wpływ rozrostu plam słonecznych 
na stan zdrowia swoich pacjentów. 
W tym okresie częstsze bywają po­
dobno ataki apoplektyczne u ludzi 
cierpiących na serce i na sklerozę.

K to wie, czy tym plamom na 
słońcu nie zawdzęczamy obecnych 
katastrofalnych ulew i poprzedniej 
powodzi w Małopolsce, ozy nie ich 
skutkiem są katastrofalne upały i 
susza w U. S. A J

Eksport węg3a wzrasta
Wywóz węgla w sierpniu r. b. 

wykazał bardzo poważny wzrost zar 
równo w stosunku do łipca r. b., jak 

do sierpnia r. ub.
Eksport, węgla kamiennego w 

sierpniu r. b. przedstawiał się we­
dług danych prowizorycznych, za­
czerpniętych z tyg. „Polska Gospo­
darcza" (z dn. 8 wrześna r. b.), jak 
następuje (w tys. ton — w nawiasie 
wzrost lub spadek w porównaniu z 
lipcem r. b.):

Eksport globalny 895 (plus 120), 
w tern: rynki środkow-oeuropejskie 
119 (plus 18), skandynawskie 325 
(plus 57), bałtyckie 1 (minus 8), za­
chodnio-europejskie 203 (plus 23), 
południowo-europejskie 142 (plus 
13), pozaeuropejskie 25 (plus 6), W.

M. Gdańsk 31 (minus 1), węgiel ok­
rętowy 49 (plus 12).

Jak  widać z powyższego zestawie 
nia, wzrósł eksport na wszystkie 
grupy rynków z wyjątkiem W. M. 
Gdańska oraz rynków bałtyckich. 
Na podkreślenie zasługuje poważny 
wzrost eksportu na rynki skandyna­
wskie, zachodnio - europejskie oraz 
węgla okrętowego.

Zaznaczyć należy, że w sierpniu 
r. ub. wywieziono zagranicę b!3 tys. 
ton węgla kamiennego. W  ten spo­
sób w sierpniu r. b. wzrost wyniósł 
82 tys. ton, a więc przeszło 10 proc. 
Wzrost eksportu węgla kamiennego 
powinien być uważany za przekra­
czający rozmiary normalnego wzro­
stu sezonowego.

MAŁY SZP8E6
ni© zdążył potknąć Sistu

Patrol rumuńskiej straży grani­
cznej natknął się w nocy na chłop­
ca, w chwili gdy usiłował wbród 
przejść Czeremosz na brzeg polski 
Chłopiec rzucił się do ucieczki, lecz 
zatrzymał się, gdy strażnicy oddali 
strzał ostrzegawczy. Aresztowany 
nazywa się Ilko Moskaluk i pocho­
dzi z Wyżnicy. Kiedy strażnicy za-

P r z y  c i e r p i e n i a c h  h e k o r o i d a l n y c i i
f B Ó LA C H , S W Ę D Z E N IU . P IE C Z E N I U  I 
K R W A W IE N IU ) S T O S U J E  S IĘ

ORYGIHAŁ&E CZOPKImam
GĄSc CKI EGO

P  R 2 Y  '2 E W N  %T B 2 M  YĆ H G U 2 ACH HE M b R OI DA LMYCH'V 
S T O S IE  SlE~ H A Ś b L -.} f^ R  1 C  O  L^D ^O PO W ŚK IjjĘ& J,

ezęli u niego przeprowadzać rewi- 
zję osbistą, chłopiec błyskawicznie 
włożył jakiś papier do ust i chciał 
go połknąć.

Strażnicy przeszkodzili mu jed­
nak. Okazało się, że chłopiec chciał 
połknąć szyfrowany list, który miał 
przenieść do pewnej osoby w Pol­
sce. W liście były wymienione na- 
wiska kilku osób z Wyżnicy i Sta- 
rożyńca, które natychmiast telegra 
ficznie kazano aresztować.

Z treści listu okazuje się, że cliło 
piec był łącznikiem między dwoma 
partjam i wywrotowemi z siedzibą 
w Rumunji i Polsce. Dalsze szcze­
góły, tyczące się tajemniczego listu 
władze rumuńskie trzym aja w ta­
jemnicy.

Poniedz
Dziś: Mikołaja z T.
Jr.tr®: Jacka i Prota 
Wschód słońca: 4.50 

|Wrzesieńjj z achód ełońea: 17.52

I1ADJ0
W ARSZAW A.

Poniedziałek, 10 września.
630. K iedy ranne w sta ją  Borao. 6 SA

G im nastyka. 7.05. Dziennik poranny, 
6,85 P ły ty . 7.20. C hw ilka pań domu. 7.25» 
P rogram  na dzień bieżący. 7.80. Rozmai 
tości. 11.57. Sygnał ezasu. 12.03. W iado­
mości meteorologiczne. 12.05. Codzienny, 
P rzegląd P ra sy  Polskiej. 12.10. M uzyką 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 18.08 
P ły ty . 15.30. W iadomości o eksporcie 
polskim. 15.35. P rzeg ląd  giełdowy. 15.45 
M uzyka ludowa. 16.45. Lekcja jeżyka nić 
mieekiego ze Lwowa. 17.00. R ecital for­
tepianowy. 17.25. Skrzynka pocztowa. 
17.35. Jły ty .. 17.50. Odczyt z K rakowa, 
1800. Skrzynka pocztowa. 18.10. Życie 
artystyczne stolicy. 18.15. K oncert ka­
m eralny. 18.45. P ogadanka dla dzieci.
19.00. A udycja strzelecka. 19.25. Chwil 
ka społeczna. 19.30. Feljeton. 19.45. P ro  
g ram  na  dizeń następny. 19.50. 
Piosenki w wyk. K. Ordonówny. 20.30. 
P ły ty . 20.45. Dziennik wieczorny. 20.55. 
J a k  pracujem y w Polsce. 21.00. K oncert 
popularny. 21.45. Najżyw otniejsze hipo 
teży naukowe. 22.00. K oncert reklam o 
wy. 22.15. M uzyka taneczna. 23.00. K o­
m unikat o T u rn ie ju  lotniczym  w języ 
kach obcych. 23.05. W iadomości m eteoro 
logiczne.

KATOW ICE.
Poniedziałek 10 września.

6.30. A udycja poranna. 11.45. P ro ­
gram  na dzień bieżący. 11.50. WiadomoS 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. H ej 
nał z K rakow a 12.03. T ransm isja  z W ar 
szawy. 13.05. P ły ty . 15.30. T ransm isja  g 
W arszaw y. 15.35. W iadomości gospodap 
oze. 15.45. T ransm isja  z W arszaw y. 16.45 
W iadomości bieżące. 17.00. R ecital a 
W arszaw y. 17.25. K om unikat zw. pow­
stańców Śląsk. 17.35. P ły ty . 17.50. Odczyt 
z K rakow a. 18.00. M askarada w Kładz- 
ku. 18.15. T ransm isja  z W arszaw y. 19.25. 
K ronika harcerska. 19.30. Felieton z 
W arszaw y. 19.45. P ro g ram  na dzień na 
stępny. 19.50. W iadomości sportowe.
20.00. T ran sm isja  z W ilna. 20.30. P ły ty . 
20.45. T ransm isja  z W.asrzawy.. 22.00. 
K oncert reklam owy. 22.15. T ransm isja  
r. W arszaw y.

W ARSZAW A.
iW.toiiek, 11 września.

630. K iedy ranne w stają zorze. 6.85. 
P ły ty . 6.40. U im uustyks 6.55. P ły ty . 7.©S 
J>s por 7.10. P łyty . 7.20. Chwilka pań de 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał c*a* 
»u. 12.00. H ejnał z K rakow a. 12.03. W i« 
domości meteorologiczne. 12.06. Codziea 
ny Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10. Mu­
zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy.
13.05. P ły ty . 15.30. W iadomomości o eks 
porcie polskim. 15.35. P rzegląd  giełdo­
wy. 15.45. K oncert zespołu salonowego. 
16.55. Skrzynka PKO. 17.00. E tju d y  sym 
foniczne. 17.25. Pogadanka społeczna z 
Łodzi. 17.35. P ły ty . 17.50 Skrzynka pocz 
towa. 18.10. Życie artystyczne stolicy. 
18.15. K oncert. 18.45. W ybuch w ojny — 
w spom nienia osobiste. 19.00. R ecital 
śpiewaczy. 19.20. Pogadanka aktualna, 
19.30. M uzyka salonowa. 19.45. P ro g ram  
na dzień następny. -19.50. W iadomości 
sportowe. 20.00. P ły ty . 20.15. W ieczór li­
terack i. 20.45. D ziennik wieczorny. 20.55. 
J a k  pracujem y w Polsce. 21.00. Czar, 
Jaw y . 22.00. K oncert reklam owy. 22.15. 
M uzyka taneczna. 22.45. Odczyt w języ 
ku  angielskim  z K rakow a. 23.00. Kom. 
o T urn ie ju  Lotnicz. w językach obcych.
23.05. W iadomości meteorologiczne.
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1 Kielc
(k) K radzież na  stac ji motocyklowej 

Jan u s  Stanisław , zam. we wsi Chyby, 
pow. koneckiego — zameldował, że dnia 
6 bm. na stac ji autobusowej w K iel­
cach oddał pod opiekę dozorcy Szczepa 
niakow i S tanisław ow i dwie paczki, a 
gdy  po upływ ie około godziny wrócił 
po odbiór paczek — stw ierdził, że pacz 
ki te zostały za! ane przez nieznanego 
osobnika ,który ‘ 'w arzyszył przy odda 
w aniu paczek na przechowanie.

Dozorca Szczepanika oddając pacz­
ki — był pewny, że oddaje je  praw em u 
właścicielowi.

W  paczkach znajdow ały się g a rn itu  
ry , bielizna i inne rzeczy, łącznej w ar­
tości 170 zł.
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1
POCIĄG N A JE C H A Ł  NA K A ­
R E T K Ę  SA N IT A R N Ą  U B E Z P IE  

t-ŻA LN I S P O Ł E C Z N E J.
Na przejeździć kolejowym w po 

błiżu kopalni „ Je rzy “ w Niwęe po­
ciąg towarowy, zdążający na kopal 
nię, najechał na  karetkę san itarną 
ubezpieczalni społecznej w Sosnow 
cn, prowadzoną przez szofera S ie- 
fan» K usia, zam. w Sosnowca przy 
ni. Piłsudskiego 108.

..Dzięki tylko szczęśliwemu zhiego 
wi okoliczności szofer wyszedł z ka 
tas tro fy  bez szwanku. Samochód zo 
stał poważnie uszkodzony.

Zderzenie nastąpiło  w skutek nie 
uwagi szofera.

 0 ( ) 0 --------

BÓJKA NA WESELU W SOSNOWCU
Na weselu u Michała Koruba w So 

snoweu (Słowackiego 28) doszło do awan 
tury  a następnie do bójki miedzy we- 
scłnikami a nieproszonemi gośćmi.

Jeden z gości M arjan Okularczyk 
(Słowackiego 2) uderzony został kamie 
piem w.głowę. Udzielono mu na miejscu 
piSvoey lekarskiej i odwieziono do szpi 
tal a.
i Inny gość Antoni Goruch strzelił z 
rewolweru, nie raniąc, na szczęście ni­
kogo. Goruehowi odebrano rewolwer, 
gdyż nie miał pozwolenia.

Bójkę zlikwidowała policja, spisując 
odpowiedni protokuł.

— ono— -

ZA RĘCZYŁ S IĘ , ZA BRA Ł 5.000 
ZŁ. I  U L O T N IŁ  S IĘ  BEZ ŚLADU

Przed parom a tygodniam i p rzy­
jechał do Będzina nieznany osob­
nik, podający się za Rudolfa W ajn- 
ryba, bogatego kupca z Kresów. 
W ajnryb, zapoznawszy się z kilko­
ma mieszkańcami w Będzinie, o- 
świadezył im, że przyjechał tu  w ce 
lu  m atrym onialnym  i chce się oże­
nić z jakąś bogatą panną.

W kilka dni, dzięki pomocy fak 
tora, W ajnryb  zaręczył się z boga­
ty  panną Ł a ją  F iszlów ną-r miał z 
nią wziąć wkrótce ślub.

Poczyniono już wszystkie p rzy­
gotowania do ślubu. W ajnryb  o.' 
trzym ał od swego przyszłego teścia 
5.000 zł. ty tu łem  posagu.

Po otrzym aniu pieniędzy narze­
czony ulotnił się bez śladu. Począt­
kowo przypuszczano, że w yjechał 
gdzieś za interesam i, kiedy jednak  
minęło 4 dni i nie wracał, zameldo­
wano o wszystkim policji. P anna 
L aja  jest zrozpaczona. Policja  szu­
ka,

  OQO-------

— Pątnik złamał obojczyk w Czę­
stochowie. Onegdaj za pielgrzymką do 
Częstochowy wyjechał na rowerze Le­
on Płaszczyk z Czeladzi. W drodze pod 
Częstochową Piaszczyk, uległ wypad­
kowi. Doznał on wskutek upadku zła­
mania lewego obojczyka i potłuczenia 
nogi. Piaszczyk przebywa na kuracji 
w szpitalu w Czeladzi.

— Zaginęła W Strzemieszycach zagi- 
nrła -Wacława Sztylochówna. Widzia­
no ją w towarzystwie swego znajomego 
niejakiego Nowickiego.

— Z żałobnej karty. W dniu 7 b. m. 
odprowadzono na cmentarz olkuski 
zwłoki ś. p. Jan a  Banysia, zmarłego w 
Radomiu, w wieku la t 46. Ś. p. Banyś, 
pochodzący z wioski pod Olkuszem 
przez długi czas był robotnikiem fabr. 
„Olkusz1*, później majstrem, a po zre­
dukowaniu z toj fabryki przystąpił do 
spółki fabr. naczyń emaljow. „Unja“ w 
Radomin, gdzie dzięki swoim zdolnoś­
ciom organizacyjnym, został kierowni 
kiom fabryki. W imieniu robotników 
fabryki „Unja“ żegnał ś. p. Banyeia 
jeden z tamtejszych pracowników.

Jaki podatek przemysłowy opłacać będą
drobni płatnicy po skasowaniu ryczałtowego poboru

Przyjemności lata są tylko do 
stępne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

W  końcu roku bieżącego kończy 
się ryczałtowy pobór podatku obro­
towego od drobnych płatników, obo­
wiązujący na mocy rozporządzenia 
m inistra skarbu ze stycznia rb.

W związku z tern poważne kola 
gospodarcze wskazują, że ryczałt o. 
bowiązująey w roku bieżącym jest 
przedwiotem słusznych narzekań ze 
strony opłacających go drobnych 
płatników. W ysokość jego bowiem 
zależna jest od przeciętnych obro­
tów, osiągniętych w latach 1930 i 
1931. odbiegających znacznie od o- 
brotów bieżących.

Ponadto niektóre artykuły  pod­
legają scalonemu podatkow i obroto 
wemu, co stw arza w wielu w ypad­
kach podwójne podatkow anie. U- 
trzym anie nadał system u ryczałtu 
w obecnej jego formie, nawet przy 
zastosowaniu znacznych procento­
wych zniżek konjunkturalnych, po­
głębiałoby jeszcze bardziej n iespra­
wiedliwość wym iaru i pociągałoby 
za sobą coraz to większą dyspropor­
cję w obciążeniu.

S fery  g/ospodaroze podkreślają 
fakt, że w okresie ostatnich trzech 
lat zaszły u nas wielkie przem iany

Zaopatrzenia dla robotników
niezdolnych do pracy

Zakład ubezpieczenia em erytal­
nego robotników przypom ina, że 
w myśl art. 303 ust. 2 ustaw y o ur 
bezpieczeniu społecznem, m ają pra­
wo do zaopatrzeń inwalidzkich w 
wysokości 20 zł. miesięcznie niezdol 
ni do zarobkow ania robotnicy, któ­
rzy  w dniu 1 stycznia r. b. mieli u- 
kończone 80 la ty  życia (urodzeni 
przed 1. 1 .1874 r.) i przebyli w ubez 
pieczeniu em erytalnem  robotników 
(po 1. I. 1934 r.) przynajm niej 28 
tygodni składkowych.

Roszczenia o zaopatrzenia nale­
ży składać w miejscowych ubezpie­
czalni ach społecznych. Do roszczeń 
należy załączyć: a) m etrykę urodze­

nia, b) zaświadczenie obyw atelstw a 
polskiego (dowód osobisty, wycią z 
ksiąg ludności stałej. świadectwo 
przynależności), c) dowody, s tw ier­
dzające pozostawanie w okresie od 
1. I. 1920 r. do 31. X II. 1833 r. przy 
najm niej przez 4 lata  w zatrudnie­
niu, któreby uzasadniało obowią­
zek ubezpieczenia em erytalnego ro­
botników, d) zaświadczenie o braku 
środków utrzym ania.

Osobom, zamieszkałym na ob­
szarze województwa poznańskiego i 
pomorskiego oraz Górnego Śląska, 
prawo do zaopatrzeń inwalidzkich
nie przysługuje.

Z zebrania gminnego
w Łośniu

I B .  W. i t
W bieżącym tygodniu odbyło się w 

Łośniu zebranie, gminnego koła BBWR 
przy udziale delegata rady powiatowej 
BBWR i wójta gminy. Na zebraniu 
byli obecni: prezes R. Borowik z Błędo 
wa, wiceprezesi Drabezyk Mereeii z 
Łośnia i Rydzewski Józef z Okradzio- 
nowa, sekretarz Hornik Jan z Łośnia, 
skarbnik Kortisiec z Łośnia, Kępski 
Piotr wójt gminy, oraz prezesi M. Pi- 
fasowa przewodnicząca koła w Tucznej 
Babie, Brzezina w Łazach, Hornik w 
fiO.śniu, Rusek Wit w Okradzionowie, 
Batko w Łęce. Siedzibą koła jest Ło­
siem Związek strzelecki - jest tylko na 
terenie wsi Łosień, liczy 20 członków;

Na zebraniu postanowiono rozwinąć 
żywą akcję w kierunku utworzenia pla 
cówek Strzelca w Łęce, Okradzionowie
i Tucznej Babie.

Związek rezerwistów jest w Łośniu, 
członków- 29. Zarząd koła ma się posta­
rać, aby koło rezerwistów rozciągnąć 
na całą gminę.

Koła gospodyń wiejskich są w Łoś 
niu i Okradzionowie. Straże ogniowe 
są w 5 wsiach. Kółko rolnicze w Łośniu 

w Łęce, mało czynne. Świetlice sejmi­
kowe: Łosień, Błędów, Okradzionów.
Organizacja młodzieży katolickiej w 
Łęce i Łośniu.

Gmina Łosień leży na dziale wod­
nym i kwestja wody jest zagadnieniem 
gospodarczem. Potrzeba większej iłoś. 
ci studzien artezyjskich. Ziemia rolna 
przeważnie piaskowa, małowydajna. 
Użytkowanie nawozów sztucznych sła­
be, sadownictwo i warzywnictwo mało 
rozwinięte.

Bite gościńce w należytym stanie 
łączą wszystkie wsie ze scbą.

Potrzebna jeszcze droga do Blędo- 
wa. Niezbędna jest droga z Łośnia i Łę 

ki do Tucznej Baby.
Waźnem zagadnieniem gminy jest 

sprawa letnisk w Okradzionowie i Błę 
dowie. Ludność winna budować dla 
własnego dobra pokoje dla letników. 
W związku z tem należałoby rozwijać 
warzywnictwo i hodowlę drobiu. Nale­
żałoby poczynić kroki u p. starosty o 
budowę szosy z Okradzionowa do dwor 
ca kolejowego w Sławkowie. Sprawa

stworzenia basenu wodnego na Przcm- 
szy w Błędo wie wobec obliczeń technl 
oznych kto wie czy dojdzie do skutku, 
gdyż wodo8tan na toj rzece jest dośó 
mały. Zarezerwowane grunta pod je­
zioro utrudniają rozwój gospodarczy 
Błędów a.

Piekącą sprawą jest budowa szkoły 
w Łośniu, Błędowie i Łazach.

Zaobserwowano ciekawą psychozę 
wśród rolników, mianowicie: wydział 
rolny sejmiku będzińskiego propaguje 
z dużym nakładem pracy pólka do­
świadczalne, celem podniesienia stanu 
rolniczego. Chętni rolnicy są wizytowa 
ni, pouczani. Przeciwko tej pięknej ak 
cji prowadzona jest skrycie agitacja, 
aby takich półek doświadczalnych nie 
zakładać, bo panowie umyślnie próbują 
ziemię, ile ona wydać może i potem na 
kładają na podstawie prób większe po 
datki. Takie pouczenia ma dawać rol­
nikom rzekomo pan egzekutor podatko 
wy (?)

Łosień domaga się budowy szkoły, 
gdyż starsze dzieci muszą chodzić do 
szkoły w Strzemieszycach. Gromada ma 
114 m. kamienia, 120 korcy gaszonego 
wapna, plac i kilkaset złotych. Groma­
da Łosień da roboty szarwarkowc. Gmi 
na na ceł szkoły postanowiła zaciągnąć 
pożyczkę 20,000 zł. Spłacać pożyczkę bę 
dą cztery wsie.

Błędów prosi o wydelegowanie ko­
misji co do wyboru placu pod szkołę, 
gdyż stary plac został objęty budową 
zapory wodnej na Przemszy. Fundusz 
pracy przeznaczył na budowę szkoły 
w Błędowie 5600 zł.

Po omówieniu zagadnień gospodar­
czych przystąpiono do spraw organiza. 
cyjnych i ideowych. Gmina Łosień jest 
najbiedniejszą gminą w powiecie. Cała 
masa robotników traci pracę w fabry­
kach, a jest bezrolna. Odległość od 
miast utrudnia zdobycie pracy. Roboty 
publiczne umożliwiłyby bytowanie wie 
lu bezrobotnych..

Pod koniec prezes koła złożył podzię 
kowanie radzie powiatowej BBWR za 
udział w zebraniu oraz za żywo zainte­
resowanie się sprawami gospodarczemi 
gminy

w strukturze przedsiębiorstw. Na 
miejsce upadłych przedsiębiorstw 
powstały nowe. Natomiast z pośród 
tych przedsiębiorstw, które przetrw a 
ły  przesilenie gospodarcze, jedne 
zdołały zwiększyć swe obroty, pod­
czas gdy obroty drugich znacznie 
zmalały.

Porzucając skostniały system ry; 
czałtu, należy poszukać innego spo­
sobu uproszczonego wym iaru podat' 
kowego. Nie może bowiem być mo­
wy o przejściu do indywidualnego, 
m wym iaru podatkowego, który w* 
związku z wejściem w życie od 1 go 
października r. b. ordynacji podat­
kowej, nie będzie już 
więcej dokonywany przez komisje 
szacunkowe, złożone z czym-ika oby 
watelskiego, lecz wyłącznie przez u- 
rzędy skarbowe. P rzy  obecnem na­
stawieniu władz skarbowych, która 
cechuje raczej nieufność i podej­
rzliwość wobec podatników, indywi 
dualny wym iar mógłby stać się w 
niektórych przypadkach wielkiem 
obciążeniem dla drobnych przedsię­
biorstw handlowych i zakładów rze­
mieślniczych, nie prowadzących z 
reguły ksiąg handlowych. Ponadto 
obciążenie już i tak przeciążonych 
urzędników skarbowych dodatkową 
pracą wymiarową dla około 200.00C 
nowych drobnych płatników nie le­
ży również w interesie adm inistra­
cji skarbowej.

W tych warunkach zachodzi ko­
nieczność znalezienia nowej form y 
upuszczonego wym iaru dla drob­
nych płatników podatku obrotowego

— Odpust w Przegini. W dniu 23 b, 
m. odbędzie się w Przegini pod Suło­
szowa jesienny odpust. W kościele 
przegińskim znajduje się cudowny ob­
raz Zbawiciela Ł'a krzyżu, słynący z 
łask od dawien dawna. Pod obrazem 
Zbawiciela doznają ulg szczególnie 
złamani duchowo i ludzie ciężko cho­
rzy. Program uroczystości odpusto. 
wych następujący: 22 b. m. spowiedź 
od godz. 6 rano, nieszpory o 16-ej; w d, 
23 bm. prym arja o 6-cj rano, msza św. 
o 8-ej, wotywa z kazaniem o 9-ej, suma 
z wystawieniem Najśw. Sakramerihi w; 
kościele o 11 m. 30 i druga suma na pla 
cu kościelnym z kazaniem. Uroczysto­
ści odpustowe zakończą nieszpory 
procesją „Te Deum*‘.

— O Tiary na powodzian w olkuskiem 
Do obecnej chwili z terenu pow. olku­
skiego zebrano ogółem na rzecz powo­
dzian: zł. 12.006.88 gotówką i w naturze 
wartość zł. 12.550.90, czyli razem zŁ 
24.557.78. Oprócz tego na ręce p. wojewo 
dy wpłacili bezpośrednio: fabr. „Ol­
kusz** zł. 1.600.— i papiernia „Klucze*1 
zł. 792.—. Najwięcej gotówki zebrał 
Sławków, bo zł. 2.210.62, na drągiem 
miejscu jest Wolbrom — zł. 1.893.09, na 
trzeeiem Olkusz zł. 1.716.80.

ffiraw n;
.Szwajcarskie Gorzekie 
£ioła“ (z marką Ko. 
;ut)są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka 
mieni żółciowych.

„suwajcarskie Gorzkie 7,iola“ 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyczyszczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyluśri.
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Rf Wieś samotnych kobiet
WYCHOWANIE FIZYCZNE

BAŁTYK OMP. — CZARNI STRZE­
LEC 4:3.

W Bobrownikach rozegrany został 
tnccz w piłko nożną pomiędzy drużyna­
mi Bałtyk OMP. i Czarni Strzelec.

Wynik 4:3 dla drużyny Bałtyk O, 
M. P.

Bałtyk OMP. jest klubem młodym— 
początkującym, a jednak, jak widać z 
gry, zapowiada się nader pomyślni©.

W tym samem dniu rozegrany zo- 
ita ł meez rezerw Bałtyku OMP. i Czar 
nyeh. Wynik 3:0.

Zebranie sekcji kolarskiej STS. 
,Unji‘*. Dziś o godz 7 wieez. na stadjo 
ni© STS. „Unji“ w Sosnowcu odbędzie 
■i© zebranie sokcji kolarskiej w związ 
u z tragiczną śmiercią ś. p. Stefana f-llu 
arczyka.

W Jugosław ji znajduje się wieś, 
zamieszkała przez kilka miesięcy w 
roku jedynie przez kobiety. Jest lo 
wieś Galisznik, zamieszkała przez 
zdolnych robotników - kamieniarzy 
których wzywają do trudnych prac 
w całej Europie, a nawet do Ame­
ryki. Robotnicy ci byli zajęci przy 
budowie wielkich hotelów w Neapo­
lu, wykonywali reparacje przy ka­

tedrze św Szczepana w Wiedniu, w 
Wersalu i t. d.

Wobec tego, że mężowie i syno­
wie rodzin w Galiszniku cały rok są 
po za domem, powrót ich na nbesiąc 
lub dwa witany jest wielkiemi uro­
czystościami w rodzinnej wsi. Ko­
biety tej wsi zajmują się w okresie 
„słomianego wdowieństwa" wyro­
bem dywanów.

HUMOR.
Pod pantoflem.

Żona wraca ze spaceru do dom u im a  
progu pokoju pyta męża:

— Co tu tak nadymione?
— To od pieca, duszko ,od pieca.
— Twoje szczęście.

Za kulisami.
Dlaczego powierzył pan, panie dyrek 

torz-", odpowiedzialną rolę D erhaiony  
początkującej aktorce?

— Bo, proszę pana, pani ta to żona 
aktera, grającego rolę Otel-a, mam 
przeto nadzieję, że scena Juszenia w y­
padnie realniej.

Dwaj blagierzy. M
— Wczoraj, był w naszęm miastecz­

ku taki wicher, że złamał kilkanaście 
drzew i przewrócił dwa domy.

— Phi, to w naszym miasteezku 
.‘wczoraj wicher zrównał z ziemią wszy­
stkie domy, wyrwał z korzeniami las i 
wszystkie drzewa i uniósł w powietrze 
wszystkich mieszkańców.

— No, a ciebie?
— Mnie nie, bo zdążyłem złapać się 

drzewa.
— A drzewa przecież wszystkie powy 

rywało?
— Tego nie wyrwało,, bo ją jo trzy­

małem.

HEUZnOHEB

p

K I N O

dawniei
!ino-Tea!r „Udziałowy

KINO

i : Dziś i dni następne.
Z  piosenką na ustach, radością w  sercu, humorem  

i-w erw ą...  N ajm ilszy splot w eso łych  zdarzeń. 
R ozkoszna komedja z nad stolicy  dunajskiej

CSIBI
w  rolach głównych: Franciszka Caal, Herman Th (ml , 

Tibor v Halmay.
Nadprogram: T ygod n ik i Pararnountu i Pata.

Wkrótce: Ś M iEKĆ O D P O C Z Y W A

D ziś’ Bohaterowie „Caempa“

Wallace. Bee<y i JacKie Cooper
w doskonałym dramaeie p. t.

Przedmieście
w pozostałych rolach:

FAY W RAY-i GEORGE RAFT
Nadprogram: Najnowsza rewelacyjna kolorowa groteska z cy 

klu Silly  Symplione „KRAINA SNÓW"
Wkrótce: Film  Wiedeński p. t. „Książę Arkadji"

K i n o  T e a t r

EDEN

DZIŚ!
Jeden z tych filmów, o którym wszyscy mówią i któ­

rzy wszyśCy muszą zobaczyć

99

>?

W roli gł. naj większa u wodzicielka ekranu areypi-
kaiitna CLARA BOW.

Nadprogram Tygodnik Foxa.
Piątki, soboty i niedziele passe - par tout nieważne.

I I  I I I  A

POWIEŚĆ
napisana speelalnle dla „Eatppesu Zagłębia’

r Weszli do gabinetu, gdzie zasta­
l i  pogrążonego w myślach detekty­
wa.

-— Panowie się... nieznają? — 
zaczął Lirski, widząc, że obaj przy­
glądają się sobie, z zaciekawieniem.

— Nie. Nie było na to czasu. Z 
wyglądu domyślam się, że to pan 
Wylewicz... tak mi pana opisywano, 
jak teraz spotykam... odpowiedział 
Oczko. ■'

— Podali sobie ręce
—Siadajcie panowie. Jeżeli nie 

jesteś zmęczony podróżą, — zaczął 
Lirski, zwracając się do przyjacie­
la.

— Nie, bynajmniej. Mów, pra­
gnę się inknajprędzej dowiedzieć 
wszystkiego.

— Więc dobrze, — zaczynam. 
Usłyszycie panowie tyle niedobrych 
wiadomości, że zgóry muszę uprze­
dzić... Szczególniej ciebie Bolesła­
wie, gdyż panu detektywowi wiele 
już opowiadałem...

Posłuchajcie: — Pamiętam do­

brze, że kiedy po raz pierwszy przy 
szedłem do przytomności,, znajdowa 
łem się w mojej sypialni, na łóżku. 
Jakaś przystojna, miluchna panie­
neczka opiekowała się mną. Czułem 
ból w głowie i widocznie miałem
gorączkę jeszcze. Jednak obecność ' 
tego miłego stworzenia łagodziła 
mój ból. Później był doktór. Po­
tem... potem... Nie wiem, co się ze 
mną działo. Pamiętam tyfko tyle, że 
zasnąłem w swoim pokoju. W no­
cy... ale to jakby mi się śniło... pa­
miętam to, jak przez:, gęstą mgłę...
Ktoś, jacyś dwaj mężczyźni, jeden 

• z bródką, twarzy drugiego nie mogę 
sobie wyobrazić... Zabierali oni mp- 
ją  uroczą pielęgniarkę. Była bęzwła 
dna i leciała, im przez ręce;.: Patrzy  
łem .przerażony, gdy ją wynoszono 
z mieszkania, Chciałem krzyknąć,
— może nawet krzyknąłem we śnie. 
Później ten z brodą pochylił się na­
de mną i zakrył wszystko przed, mo- 
jerni oczami... Odurzający jakiś cię 
żar szedł ód 'jego białej chusteczki, 
którą przyłożył mi do twarzy. Cię­

żar ten przygniótł mi oczy, głowę, ■ 
ciało... Tu sen mój, czy też rzeczy- 
wistoś!, się urywa. Jeszcze jakieś; 
blade wspomnienie, jakby jazdy w; 
aucie... 1 |

Nie wiem, czy nazajutrz, czy. też 
za parę dni dopiero obudziłem się... 
Ale to już nie była moja sypialnia. 
Nie było też przy mnie jasnowłosej 
różowej dziewczyny, lecz jakaś star 
sza, koto pięćdziesiątki mogąca mieć 
la t kobieta. Powiedziała mi, że zo­
stałem przewieziony z mojego mie­
szkania do szpitala. Zabroniła mi 
się ruszać i mówić dużo. Na moje 
pytania odpowiadała zwykle: „tak" 
„ńię“ lub „nie wiem"... To w końcu 
wyprowadziło mnie z równowagi, 
tembardziej, że zaczęły mi wracać 
siły i chciałem wstać z łóżka. Kaza­
łem jej, aby przywołała mi lekarza. 
W zbraniała się z początku. Ale kie­
dy jej zagroziłem, że wstanę i zro­
bię w całym tym szpitalu awantu­
rę jakiej jeszcze nie widzieli, ustą­
piła. Wyszła i... przekręciła za sobą 
klucz w zamku jedynych drzwi... 
To mnie. zastanowiło. — Szpital?... 
T żainykji.ją chorego na klucz?... 
Chyba nie jestem w szpitalu dla 
warjatów?... A może?... W zdrygną­
łem się na samą myśl. Przecież czu­
łem się najzdrowszym ha umyśle. 
Rany na głowie nie dokuczały mi 
już prawie zupełnie... ,

Po kilkunastu minutach powró­
ciła moją. pielęgniarka w towarzy­
stwie szczupłego, bladego mężczy­
zny w ciemnych okularach z małą,

S w ęd zen ie  cia c oraz w szelk  ego  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

K R E M  L A IN -E 6 E
ł  kogutkiem

jest to idealny  n ieszkod liw y  k o­
smetyk, usuw aiący  w ady naskór  
ka tak u dorostych, jak i u dzieci 
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DROBNE
o g ł o s z e &ja

w
,Exaresie ta g łsa ia

mąć) zawsze 
niezaw oany 3kute .

Początek seansów o godz. 4-ej.

1

DO Technicznej w Katowicach oraz 
gimnazjów w Sosnowcu profesorzy z cat 
kowitą opieka — wychowaniem przy go 
to wy w ują- Zglosgeni a do administracji.
ZAPISY na Koedukacyjne

Kursy Handlowe
M. Kołaczkowskiego przyjmuje eodzien 
nie sekretarjat Będzin; Sąezewskiegc
25. Maszyny bezpłatnie. ________  ..
MANIKURZYSTKĘ - ondnlatork© 
przyjmę zaraz, Bigaj, Olkusz, 3 m aja. 
TECHNIK budowlany z 30 le tn ią  prak 
tyką. dobry projektant i praktyk w, 
dziedzinie budownictwa przemysłowego 
(kopalnie i zakł. przemysłowe) i miesz­
kaniowego, b. szef wydz. budowlanego 

kierownik techniczny poważnej firmy 
budowl. poszukuje od zaraz posady W 
swoim dziale. B. dobre referencje. Wa­
runki do omówienia. Adresować: A.
Drift — Sosnowiec, Bielecka 24, teł. 10— 
Ot).

śpiezastą bródką. Wzdrygnąłem się, 
kiedym ujrzał tego człowieka, gdyż 
odnalazłem w nim uderzające podo­
bieństwo do tego, którego spotka­
łem pewnej nocy tu, w tym gabi­
necie... Chciał mnie wziąć za rękę, 
ale mu nie pozwoliłem.

Niech mi pan najpierw  opowie, 
gdzie jestem! — później pogadamy;
0 mojej chorobie, — zawołałem.

Pielęgniarka zaraz przetłomaezy. 
ła moje pytanie na język niemiecki.

Powiedz mu, — odpowiedział 
doktór po niemiecku, że jest w szpi 
talu  dla nerwowo chorych .. w W ie- 
dniu.

— W Wiedniu?... Dla nerwowo 
chorych?... Co to wszystko zna­
czy?!... zawołałem zdumiony.

To znaczy, że jest pan chory
1 musi się leczyć, — odpowiedział 
doktór jaz wprost do mnie, widząc, 
że po niemiecku rozumiem. — Za. 
trzy dni będzie pan odesłany z po-; 
wrotem do Polski. Dowidzenia.

—Stój pan! — krzyknąłem, — | 
kiedyż ja  tu zostałem przywiezio-j 
ny?l Gdzie się znajduje ta  mło: a ; 
pielęgniarka?...

Dowie się pan za trzy dni. Te- ' 
raz proszę się zachowywać spokoj- j 
nie, jeżeli • pan chce wyzdrowieć ..

— Cóż miałem robić? — Opa­
dłem bezsilnie na poduszki. Przele­
żałem tak trzy dni, pełen niepokoju 
i - najsprzeczniejszych domysłów.

d. c. n.

Wydawca Helena Monsiorska Druk. „Expres Zagłębia" Sosimwiec, Teatralna ł. tul 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski.


